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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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JUŻ ZA PIERW­SZYM RA­ZEM gdy zo­ba­czył szczątki, pojął, że jest w nich coś szczególne­go.
 To było w ubiegły piątek, tuż przed week­en­dem. Był sam w dole, po­zo­sta­li wdra­pa­li się już na górę i te­raz sie­dzie­li i ga­da­li o po­dej­rza­nych pla­nach na week­end. Ich nogi zwi­sały obok nie­go pod bre­zen­tem, gdy po raz ostat­ni w tym ty­go­dniu miał wbić łopatę w zie­mię, i… za­marł.
 Ale to było wte­dy. Te­raz było te­raz. To było coś zupełnie in­ne­go.
 Od tego cza­su upłynął nie­mal cały week­end.
 Po­nu­ry week­end.
 Sza­lo­ny week­end.
 Nie­po­trzeb­ny week­end.
 Ale te­raz było te­raz. Skręcił fir­mo­wym sa­mo­cho­dem w Sto­ra Ny­ga­tan prze­ci­nającą Starówkę i jego oczom uka­zał się wi­dok kon­ne­go posągu Ka­ro­la XIV Jana przy Slus­sen. Stał w pro­mie­niach słońca, które wy­da­wały się padać nie­mal po­zio­mo, tak jak­by słońce ostrożnie opuściło duży pa­lec do je­zio­ra Me­lar i za­sta­na­wiało się, czy odważy się za­nu­rzyć w nim całe.
 Ale to było złudze­nie. Choć zbliżał się wieczór, słońce stało wy­so­ko na nie­bie. To, że Sztok­holm wyglądał tak dziw­nie ma­gicz­nie, wy­ni­kało za­pew­ne z podwójne­go od­bi­cia słońca w słonej i słod­kiej wo­dzie za­to­ki Saltsjön i je­zio­ra Me­lar.
 Nie po­tra­fił po­zbyć się wrażenia, że było coś szczególne­go w świe­tle tu, przy Slus­sen, gdzie je­zio­ro łączyło się z mo­rzem. Lu­strza­na sztucz­ka sa­me­go Boga.
 Otrząsnął się i sku­pił na Sto­ra Ny­ga­tan.
 Kogo można spo­tkać na Starówce wcze­snym nie­dziel­nym wie­czo­rem w połowie czerw­ca? Głównie Japończyków, pomyślał z krzy­wym uśmie­chem. Może paru Ame­ry­kanów, ja­kie­goś po­je­dyn­cze­go Niem­ca czy Ho­len­dra. Być może za­gu­bioną ro­dzinę ze Sma­lan­dii. Ale na pew­no nie miesz­kańca Sztok­hol­mu.
 Żad­nych świadków, którzy zo­staną w mieście.
 Jak­by to ze świad­ka­mi było ak­tu­al­ne.
 Fir­mo­wy sa­mochód wsunął się po­wo­li pomiędzy pra­sta­re fa­sa­dy domów; wy­da­wały się za­my­kać wokół nie­go, układać w strzałkę wska­zującą pro­sto na nie­go. Czuł się tak, jak­by pa­trzył na nie­go cały Sztok­holm.
 Po kil­ku se­kun­dach w od­da­li po­ja­wił się jed­nak bre­zent, ni­czym za­gu­bio­na piasz­czy­sta wy­dma. Wyglądał na szczęście na nie­tknięty. Jak miraż.
 Nie, nie miraż. Oaza. Przejście do lep­sze­go świa­ta.
 Do lep­sze­go życia.
 Ist­nie­je szczegółowy plan postępo­wa­nia dla ro­bot­ników na­tra­fiających na zna­le­zi­ska ar­che­olo­gicz­ne. Wy­tycz­ne Główne­go Urzędu Ochro­ny Za­bytków dla robót ziem­nych na te­re­nie Sta­re­go Mia­sta. Zie­mia tu­taj jest na­szpi­ko­wa­na hi­sto­rią. Nie sposób wbić łopa­ty tak, by nie do­ko­pać się do ukry­tej przeszłości.
 Z każdym kro­kiem, który robi się na sta­rej wy­spie Stad­shol­men, stąpa się po kryjących się pod no­ga­mi świa­tach. Pod­ziem­nych świa­tach, mi­nio­nych świa­tach, nie­zna­nych świa­tach. Świa­tach, które mogą zmie­nić teraźniej­szość.
 Mrocz­nych świa­tach.
 „Chłopcy, prze­cież wie­cie, że każde, na­wet naj­mniej­sze zna­le­zi­sko to nowy kawałek układan­ki, jaką jest hi­sto­ria Sztok­hol­mu”. Zo­ba­czył przed sobą na­pu­szo­ne­go Al­l­he­ma, gdy ten dureń wsunął gębę pod bre­zent i zno­wu wygłosił to niby-swoj­skie na­po­mnie­nie, które wygłaszał już tu­zin razy wcześniej. No prze­cież nie po raz pierw­szy kopał na te­re­nie Starówki.
 I nie był to też pierw­szy raz, gdy na­tra­fił na zna­le­zi­sko. Pod­czas ko­pa­nia przy Dra­kens gränd kil­ka lat temu zna­lazł srebrną za­stawę z początku osiem­na­ste­go wie­ku, a za­le­d­wie kil­ka mie­sięcy temu w dole przy Köpman­ga­tan na­tra­fił na nie­tkniętą czaszkę ko­bie­ty ze śre­dnio­wie­cza.
 Na­pu­szo­ny Al­l­hem oczy­wiście się po­ja­wił i wrzesz­czał o gra­ba­rzu z Ham­le­ta.
 Te­raz fak­tycz­nie miałby coś, o czym mógłby wrzesz­czeć, pomyślał, gdy fir­mo­wy sa­mochód po­wo­li sunął wzdłuż Sto­ra Ny­ga­tan.
 Zda­rzało się, że ro­bot­ni­cy mie­li gdzieś wszyst­kie te wy­tycz­ne; po­gwiz­dując, wdep­ty­wa­li sta­ry ce­brzyk czy sczer­niałą kość łokciową głębiej w zie­mię i pra­co­wa­li da­lej jak­by nig­dy nic. Wszyst­ko po to, żeby uniknąć ciągłych przerw w pra­cy i cza­sochłon­nych wi­zyt ode­rwa­nych od rze­czy­wi­stości ar­che­ologów, których całe życie to­czyło się w ja­kimś in­nym stu­le­ciu.
 W grun­cie rze­czy prze­cież na­prawdę nic się nie stało.
 Nie­na­wi­dził słowa „chłopcy”. To był tyl­ko no­wo­cześniej­szy sposób, by z bar­dzo za­dar­tym no­sem po­wie­dzieć „pod­da­ni”.
 Chłopa­ki, nie „chłopcy”, byle tyl­ko nie „chłopcy”, sie­dzie­li obok nie­go, ma­chając no­ga­mi, i ga­da­li o tym, o ile łatwiej jest po­de­rwać laskę, jeśli tyl­ko wy­brać się na potańcówkę kawałek za mia­sto. Ril­le po­wie­dział:
 – W pro­mie­niu dzie­sięciu mil jest ciężko. Da­lej są zupełnie inne reguły.
 – Rze­czy­wiście tak jest – zgo­dził się Ber­ra. – Nie przej­mują się, że mają mężów.
 To właśnie w tam­tej chwi­li miał po raz ostat­ni wbić łopatę w zie­mię i… za­marł.
 Po­tem przy­szedł week­end. Wyszło głupio – nie tak. Ko­bie­ty są diabłami. I aniołami.
 Aniołami i diabłami.
 Kie­dy człowiek myśli, że są aniołami, są diabłami, a gdy myśli, że są diabłami, są aniołami.
 Mar­ja. Gdy­byś tyl­ko się przy­znała. Po­wiedz, z kim się spo­ty­kasz? Opo­wiedz, dla­cze­go jest o tyle lep­szy ode mnie. Ale nie okłamuj mnie więcej. Nie zniosę więcej kłamstw.
 Pie­kiel­ny week­end. Wal­ka. Naj­czar­niej­sza za­zdrość.
 Z go­dzi­ny na go­dzinę szczątki wy­da­wały mu się co­raz ważniej­sze. Im głębiej on i Mar­ja za­pa­da­li się w to czar­ne ba­gno, tym wyraźniej miał je przed ocza­mi. Jak drogę do lep­sze­go życia.
 Drogę, na którą właśnie wstąpiłem, myślał, gdy fir­mo­wy sa­mochód do­je­chał do bre­zen­tu. Wy­co­fał w taki sposób, by kry­ta plat­for­ma zna­lazła się jak naj­bliżej dołu, i ro­zej­rzał się wokół. Po­je­dyn­czy wie­czor­ni prze­chod­nie. Wyłącznie turyści. Na­wet Japończy­cy z apa­ra­ta­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi na brzu­chach, tak jak prze­wi­dy­wał.
 Wy­sko­czył z sa­mo­cho­du, zszedł do dołu, opuścił za sobą bre­zent i za­pa­lił la­tarkę.
 W tej sa­mej se­kun­dzie, gdy Ber­ra po­wie­dział: „mają gdzieś, że mają mężów”, w tej sa­mej se­kun­dzie, gdy miał po raz ostat­ni wbić łopatę w zie­mię i za­marł, zdał so­bie sprawę, że to było coś in­ne­go niż zwy­kle. Krawędź sta­rej trum­ny. Przez chwilę się w nią wpa­try­wał. Gdy po­chy­lił się i zaczął uno­sić wie­ko, Ril­le i Ber­ra da­lej ga­da­li o chętnych miesz­kan­kach Nynäshamn i na­pa­lo­nych dziew­czy­nach z Enköping. Po chwi­li nogi nad nim zniknęły i Ril­le zawołał:
 – No to jak, Stef­fe?! Idziesz z nami do mo­no­po­lo­we­go?!
 – Za­nim się zro­bi cho­ler­na ko­lej­ka… – dodał Ber­ra.
 – Po­jadę do domu! – zawołał. – Upa­prałem so­bie spodnie cho­ler­nym ole­jem.
 – Bie­dac­two! – ryknął Ril­le.
 – No to wi­dzi­my się w po­nie­działek – po­wie­dział Ber­ra. – Nie przej­muj się tak babą, Stef­fe.
 – Chy­ba pójdzie­my do Gimo – po­wie­dział Ril­le. – Tam ani jed­na la­ska nie nosi maj­tek.
 Słyszał, jak da­lej ga­dają, ich głosy sta­wały się co­raz cich­sze i w końcu zupełnie za­milkły. Za­padła ab­so­lut­na ci­sza. Wie­ko trum­ny było odsłonięte. Zadrżał lek­ko, gdy wy­czuł, że nie trzy­ma zbyt moc­no. Od­sunął je na bok.
 Ale to było wte­dy.
 Możliwe, że przez cały ten cho­ler­ny week­end za­sta­na­wiał się nad tym, co wte­dy zo­ba­czył, ale te­raz – bo te­raz było te­raz – był całko­wi­cie pe­wien, że wszyst­ko było dla nie­go ja­sne już wte­dy. Od pierw­sze­go spoj­rze­nia. Wte­dy.
 Założył ro­bo­cze ręka­wi­ce. W ostrym świe­tle la­tar­ki strzepnął cienką warstwę zie­mi z kawałka bre­zen­tu, którym przy­krył trumnę. Wszyst­ko wy­da­wało się całko­wi­cie nie­tknięte. Gdy­by jakiś pi­ja­czy­na w piątko­wy czy so­bot­ni wieczór wpadł do dołu, i tak nie za­uważyłby trum­ny. Nie było na­wet na niej wy­mio­cin.
 Ściągnął bre­zent i ostrożnie do­tasz­czył trumnę do krawędzi dołu. Wy­do­stał się na chod­nik przy Sto­ra Ny­ga­tan, ro­zej­rzał się, od­cze­kał, aż zro­bi się w miarę spo­koj­nie, i wsko­czył przez otwór na krytą plat­formę fir­mo­we­go wozu. Wyciągnął nad bre­zentem pod­nośnik i ze­sko­czył na dół, do wy­ko­pu, ciągnąc za sobą linę. Za­nim umo­co­wał ją wokół trum­ny, za­wa­hał się.
 Nie tak miało być. Wszyst­ko miało pójść szyb­ko i sku­tecz­nie. Taki był plan.
 A jed­nak się za­wa­hał. Tak jak­by człowiek bez­wa­run­ko­wo mu­siał się za­wa­hać w ob­li­czu tego, co nie­wy­po­wie­dzia­ne. O ile człowiek jesz­cze żyje.
 Po­wo­li od­sunął na bok wie­ko.
 I znów stanął, patrząc na szczątki.
 Prze­szył go dreszcz.
 Wy­da­wało mu się, że ro­zu­mie związek. Związek z tym przeklętym week­en­dem. Związek z lepszą przyszłością. Nowe życie z Marją. Życie, w którym był lep­szy niż wszy­scy inni, którzy cały czas mu ją kra­dli. I w końcu prze­sta­nie go okłamy­wać.
 Wszyst­ko się ułoży.
 Omi­jał wzro­kiem za­ry­sy szczątków. Nie był w sta­nie na nie pa­trzeć. To było zbyt okrop­ne. Zbyt strasz­ne.
 Znów za­sunął wie­ko, umo­co­wał linę, wsko­czył na plat­formę, uniósł trumnę za po­mocą pod­nośnika i wciągnął ją do fir­mo­we­go sa­mo­cho­du.
 I ru­szył w stronę lep­sze­go życia.
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NIE PAMIĘTAM, co dokład­nie robiłam, gdy stało się ja­sne, co się wy­da­rzyło, ale w każdym ra­zie byłam w kuch­ni. Może zmy­wałam na­czy­nia, ale nie wy­da­je się to szczególnie praw­do­po­dob­ne. Myślę, że nad­zo­ro­wałam pracę. Zja­wiła się Alma, bla­da jak trup, i po­wie­działa, że Mar­cus chce z nami po­roz­ma­wiać na podwórzu i że to cho­ler­nie ważne. Na zewnątrz aż się od nich roiło. Muszę przy­znać, że trochę trud­no mi to znieść, gdy wszy­scy zbiorą się ra­zem, ota­cza ich chmu­ra potu, rui, nad­pro­duk­cji hor­monów i nierówno roz­rośniętych części ciała, ale nie mówcie o tym ni­ko­mu. Mar­cus w każdym ra­zie stanął pośrod­ku, jak zwy­kle, i wyglądał jak jakiś tre­ser z cyr­ku. Bra­ko­wało tyl­ko bi­cza, żebyśmy wszy­scy bie­ga­li w ide­al­nych kółecz­kach i z piórka­mi na głowach. Tym ra­zem jed­nak nie miał przy­kle­jo­nej do twa­rzy tej męskiej, do­mi­nującej miny, lecz był nie­mal tak bla­dy jak ta bied­na, mała, roztrzęsio­na Alma, która przez cały czas za nim lata i obwąchu­je mu tyłek jak suka z cieczką, ale nie mówcie o tym ni­ko­mu. Na­uczy­ciel­ka – nig­dy nie mogę za­pa­miętać, jak ma na imię, Astrid, Asta, Kurt-Egil – stała i się trzęsła. Słabe baby przy­noszą wstyd wszyst­kim ko­bie­tom. Mar­cus (te­raz je­stem już pew­na, że jest ge­jem, zero ja­kiej­kol­wiek re­ak­cji na moje nowe strin­gi od bi­ki­ni) po­in­for­mo­wał nas poważnym głosem, co się stało, i nim się na do­bre zo­rien­to­wałam, już byłam w le­sie i wołałam. Po­dzie­li­liśmy się tak, żeby po­kryć cały ob­szar. Jed­na para ru­szyła drogą, inna do tej małej, śmiesz­nej dziu­ry, ale większość po­le­ciała do lasu, dzie­cia­ki pa­ra­mi, my, ro­dzi­ce, sami – zupełnie jak­byśmy mie­li lepszą orien­tację niż one, zwłasz­cza ten cały tata An­to­na… jak on się na­zy­wał?… w każdym ra­zie chy­ba nie po­tra­fi odróżnić le­wej od pra­wej, a co do­pie­ro północy od południa. Ten cho­ler­ny las ciągnie się prze­cież przez całą drogę z południo­we­go za­cho­du na północ­ny wschód, jed­na ścia­na lasu, jak okiem sięgnąć – i do­pie­ro po ja­kimś ki­lo­me­trze widać zakręcający w nie­mal ide­al­nym półkolu stru­mień. No tak, wie­cie prze­cież, jak to wygląda. Poszłam w każdym ra­zie nie­mal pro­sto na północ i oczy­wiście las oka­zał się tam najgęstszy. Zupełnie nie do przejścia. Po­darłam so­bie nową kurtkę, od Ral­pha Lau­re­na z NK – zakładam, że mi to zre­kom­pen­sują ze szkol­nej kasy. W końcu zna­lazłam ścieżkę, która oka­zała się pro­wa­dzić na bo­isko, no wie­cie, na skra­ju lasu, na północ­nych obrzeżach wio­ski. Od cza­su do cza­su wi­działam paru chłopaków prze­my­kających między drze­wa­mi. Wszy­scy na całe gardło wrzesz­cze­li „Emi­ly!” tymi swo­imi okrop­ny­mi, łamiącymi się od mu­ta­cji głosa­mi. Nie wiem, którzy to byli, ale na po­la­nie zo­ba­czyłam jed­ne­go z nich – tego wiel­kie­go, na­pu­szo­ne­go, chy­ba ma na imię Je­sper – jak uno­si coś nad głową. Uznałam, że nie po­win­no mnie to in­te­re­so­wać, więc szyb­ko skręciłam w drugą stronę i zna­lazłam tę ścieżkę. Wte­dy czułam się tak, jak­bym była sama na całym świe­cie. Nie­mal przy sa­mym bo­isku, ja­kieś kil­ka­naście metrów ode mnie, z zie­mi ze­rwało się na­gle z potężnym hałasem sta­do wron, czy co to tam mogło być. Wy­stra­szyły mnie nie­mal na śmierć. Wyszłam na bo­isko z łomoczącym ser­cem i ro­zej­rzałam się do­okoła. Moja ślicz­na Fe­li­cia po­ja­wiła się na dru­gim końcu, z tą po­twor­nie zde­for­mo­waną Vanją, którą za­wsze ze sobą wszędzie wle­cze, ale nie mówcie o tym ni­ko­mu. Uda­wała, że mnie nie wi­dzi. Ścieżka pro­wa­dziła da­lej na drugą stronę bo­iska, ru­szyłam nią i szyb­ko do­tarłam do stru­mienia. Żad­nych śladów cze­go­kol­wiek, prócz tych pie­przo­nych ko­marów i in­nych bożych do­pustów. Na­prawdę fan­ta­stycz­ny po­mysł, żeby zor­ga­ni­zo­wać kla­sową wy­cieczkę w dzicz, gdzie ponoć żyją grający na ban­jo z sześcio­ma pal­ca­mi u każdej ręki. Mogę już so­bie iść?
 *
 Na­prawdę niełatwo jest utrzy­mać porządek w gru­pie ta­kiej jak ta, tyle mogę po­wie­dzieć. A mam prze­cież dużo doświad­cze­nia z przywództwem na różnych po­zio­mach. Jed­nak w sy­tu­acjach ta­kich jak ta trze­ba używać różnych języków, zwra­cając się do różnych części gru­py, i w przy­pad­ku tak ewi­dent­nej he­te­ro­ge­nicz­ności niełatwo jest nimi kie­ro­wać. Nie­mniej sądzę, że za­re­ago­wałem bar­dzo szyb­ko na to za­gi­nięcie. Nie upłynął na­wet kwa­drans, a już zor­ga­ni­zo­wałem po­szu­ki­wa­nia i uważam, że na­prawdę do­brze udało mi się po­kryć cały ob­szar. Jeśli cho­dzi o or­ga­ni­zację, to prze­kro­czyła wszel­kie ocze­ki­wa­nia, dzie­cia­ki i bez­na­dziej­ne przy­pad­ki wśród do­rosłych na nie­istot­nych po­zy­cjach, a ci, na których na­prawdę można po­le­gać, na ważnych. (To zna­czy na przykład ta… jak ona ma na imię… Lisa, mama Fe­li­cii, trud­no so­bie wy­obra­zić, że ktoś taki w ogóle mógł uro­dzić dziec­ko. Zupełnie jak­by w jej cie­le mógł być choćby ślad cze­goś bio­lo­gicz­ne­go.) No cóż, w każdym ra­zie zor­ga­ni­zo­wałem to tak, że Nils, tata An­to­na, po­szedł do wio­ski, żeby się roz­py­tać, Sven-Olof, tata Giny, wziął za­chod­nią część lasu, a Re­ine i tata Alvi­na i Al­bi­na południową, pod­czas gdy naj­rze­tel­niej­si chłopcy pod przywództwem mo­je­go syna Da­nie­la zajęli się północną częścią. Sam prze­cze­sy­wałem oko­licę szo­sy, au­to­stra­dy nu­mer dzie­więćdzie­siąt – na północ i na południe – i mogłem dzięki temu funk­cjo­no­wać również jako punkt ko­or­dy­na­cyj­ny, co praw­da mo­bil­ny. Nie­ste­ty byłem zmu­szo­ny ciągnąć ze sobą biedną Almę, która nie należy do naj­sa­mo­dziel­niej­szych istot, ja­kie w życiu spo­tkałem, i w związku z tym moje tem­po spadło do kom­plet­nie nie­ak­cep­to­wal­ne­go po­zio­mu. Tak czy in­a­czej, muszę za­uważyć, iż moje ob­ser­wa­cje wzdłuż dro­gi ogra­ni­czyły się do trzech prze­jeżdżających sa­mo­chodów, luk­su­so­we­go sre­brzy­ste­go vo­lvo S60, sta­re­go gra­na­to­we­go opla astry i sto­sun­ko­wo no­we­go volks­wa­ge­na pas­sa­ta, czer­wo­ny me­ta­lik, je­stem pra­wie na sto pro­cent pew­ny, że to był 1,8T. Wszyst­kie miały szwedz­kie re­je­stra­cje i je­chały na południe. Wy­no­to­wałem wszyst­kie szczegóły do­tyczące tych po­jazdów. Proszę, tu­taj. Gdy później miałem pod­su­mo­wać re­zul­ta­ty po­szu­ki­wań, mu­siałem po pro­stu za­ak­cep­to­wać fakt, że Emi­ly znikła bez śladu. Na­prawdę mam na­dzieję, że nie będę mu­siał kon­tak­to­wać się z jej matką. Chy­ba nie muszę sam wszyst­kiego robić?
 *
 Cho­le­ra, ale trud­no było się prze­dzie­rać przez ten las. Co oni myśleli, że co właści­wie znaj­dzie­my? Emi­ly siedzącą nadąsaną za ja­kimś świer­kiem? Albo w rękach ja­kie­goś na­pa­lo­ne­go, stuk­niętego pe­do­fi­la z za­krwa­wioną piłą łańcu­chową? Kur­de, i miałoby niby pomóc, że wysłali nas pa­ra­mi? Dwie czter­na­sto­lat­ki na stuk­niętego pe­do­fi­la. Mar­cus wysłał nas na śmierć, nie myśląc o ni­czym oprócz własne­go… jak to się na­zy­wa… au­to­ry­te­tu. Na­prawdę cho­ler­nie trud­no było się prze­dzie­rać przez ten las. Je­stem prze­ko­na­na, że ja i Mara do­stałyśmy naj­pa­skud­niejszą część tego cho­ler­ne­go lasu, nie dało się przejść na­wet me­tra, żeby się nie po­dra­pać i nie po­ka­le­czyć na całym cie­le. Kur­de, ale mnie bolała twarz, zo­bacz­cie tyl­ko na to za­dra­pa­nie. Nie, nie to. Tu, na czo­le! Mar­cus jak zwy­kle miał gdzieś dziew­czy­ny, kie­dy wy­da­wał swo­je „wy­tycz­ne” – nie wiem, czy ktoś właści­wie przej­mo­wał się tym, co gadał – więc po­roz­ma­wiałyśmy z Astrid, tak, z naszą na­uczy­cielką, i ona zna­lazła kie­ru­nek, w którym nikt nie po­szedł, i po­wie­działa, że będzie w po­bliżu, więc w ra­zie cze­go wy­star­czy, że tyl­ko krzyk­nie­my. Tak, ona jest na­prawdę faj­na. Mara ma mały, kie­szon­ko­wy kom­pas, więc ru­szyłyśmy dokład­nie na zachód, pro­sto w te kol­cza­ste krza­ki. Po­tem zja­wiły się oczy­wiście Anki i Lo­vi­sa i przy­cze­piły się do nas. Co się działo po dro­dze nad rzekę? Chy­ba nie­wie­le. Parę razy z da­le­ka wi­działyśmy Astrid, a po­tem wi­działam An­to­na, Jo­na­ta­na i Se­ba­stia­na, trochę… gdzie to było… na północ; po­znałam ten cho­ler­ny mi­li­tar­ny po­lar Jo­na­ta­na w ko­lo­rze kha­ki. Po­tem doszłyśmy nad rzekę. Strasz­nie hu­czy i cho­ler­nie szyb­ko pędzi, nikt nie mógł się przedo­stać na drugą stronę. Ale nie wy­da­je mi się, żeby się uto­piła, cho­le­ra, nig­dy w życiu, ale nig­dy nie wia­do­mo, co Emi­ly strze­li do głowy, ona jest na­prawdę… no nie wiem… trud­na. Cóż, może i je­steśmy koleżan­ka­mi, ale to nie zna­czy, że pil­nuję, co ona wy­pra­wia. Anki mówi, że wi­działa ją mniej więcej za dzie­sięć pierw­sza, była na górze, w swo­im po­ko­ju, a kie­dy mie­liśmy się ze­brać na od­czyt, mniej więcej dzie­sięć po pierw­szej, już jej nie było. Nig­dzie ani śladu. Na­prawdę myśli­cie, że nie żyje?
 *
 Od roku je­stem ich wy­cho­waw­czy­nią, przez całą siódmą klasę, i oczy­wiście, że cza­sa­mi się za­sta­na­wiam, co to właści­wie za życie. Kie­dy chłopa­ki wska­kują na ławki, a dziew­czy­ny wrzeszczą tymi swo­imi prze­ni­kli­wy­mi głosa­mi, jak­by chciały spraw­dzić, ile mogą wy­trzy­mać, mogę tyl­ko usiąść za pul­pi­tem i ci­cho pro­wa­dzić zajęcia, i próbować so­bie przy­po­mnieć, co mnie kie­dyś skłoniło, by zo­stać na­uczy­cielką. Oczy­wiście szwedz­ki i an­giel­ski, ale przede wszyst­kim chy­ba pra­gnie­nie, by prze­ka­zy­wać nie tyle wiedzę samą w so­bie, ile to, że wie­dza jest faj­na. Że miło jest wie­dzieć różne rze­czy, za­miast przez cały czas po­ru­szać się w świe­cie, który im je­steśmy star­si, tym bar­dziej sta­je się nie­zro­zu­miały. Że język jest naszą drogą do wol­ności. Że wszech­stron­ność li­te­ra­tu­ry jest zupełnie nie do po­bi­cia, jeśli chce­my dowie­dzieć się cze­goś o wyjątko­wej wszech­stron­ności życia. Trochę le­piej zro­zu­mieć sa­mych sie­bie i dzięki temu zro­zu­mieć in­nych. Za każdym ra­zem gdy zagłębiam się w lek­turę, ude­rza mnie to, że mimo wszyst­ko nie chcę się pod­dać, więc brnę da­lej w pro­wa­dze­nie zajęć, bez względu na to, jak bar­dzo pro­te­stują, i że na­zy­wają to zajęcia­mi dla przed­szko­laków albo głupa­wy­mi lek­cja­mi. Wiem, widzę to w ich oczach, że właści­wie to tego chcą, ale muszą kpić ze wszyst­kie­go, co ma im do za­ofe­ro­wa­nia świat do­rosłych. I nie ma w tym nic dziw­ne­go. Od ja­kie­goś cza­su poświęcam się dość am­bit­ne­mu pro­jek­to­wi, czy­ta­my Jądro ciem­ności Jo­se­pha Con­ra­da i łączy­my to z ogląda­niem różnych wer­sji fil­mo­wych, od bar­dzo wier­nych ad­ap­ta­cji, ta­kich jak ta nowa z Ti­mem Ro­them jako Mar­lo­wem i Joh­nem Mal­ko­vi­chem w roli Kurt­za, aż po Czas Apo­ka­lip­sy. Po­ka­zy­wa­nie czter­na­sto­lat­kom Cza­su Apo­ka­lip­sy w wer­sji po­sze­rzo­nej może wyglądać na lekką prze­sadę, ale pomyślcie tyl­ko, jak inny jest świat dla dzi­siej­szych czter­na­sto­latków w porówna­niu z tym, jaki był, kie­dy my mie­liśmy po czter­naście lat. To ja­sne, że wy­rosną na zupełnie in­nych lu­dzi. Py­ta­nie tyl­ko na ja­kich? No cóż, prze­pra­szam za dy­gresję, pro­jekt do­ty­czy w su­mie py­ta­nia, gdzie właści­wie jest ciem­ność: poza nami czy w nas? Mogę w każdym ra­zie po­wie­dzieć, że do­pro­wa­dził do wie­lu ożywio­nych dys­ku­sji. I to właśnie w tym celu mie­liśmy się ze­brać wczo­raj o pierw­szej, po lun­chu. Dało mi to również możliwość, by po­li­czyć dzie­ci – trud­no po­wie­dzieć, by tak zwa­ne zbiórki Mar­cu­sa Lin­de­gre­na spełniały swoją funkcję jako kon­tro­la obec­ności. W każdym ra­zie nie było żad­nych wątpli­wości, że Emi­ly fak­tycz­nie za­ginęła.
 Uzgod­ni­liśmy, że nikt nie będzie wy­cho­dził z ogro­du, o ile wyraźnie nie po­in­for­mu­je o tym kogoś do­rosłego, i przez te dni wszy­scy się tego trzy­ma­li, Emi­ly również. Nig­dy nie byłam szczególnie za­do­wo­lo­na z tego, że ce­lem kla­so­wej wy­ciecz­ki miało być go­spo­dar­stwo położone tak bli­sko lasu, ale wszy­scy ro­dzi­ce byli co do tego zgod­ni, więc trze­ba było się do­sto­so­wać. Mar­cus wydał swo­je roz­ka­zy chłopa­kom, a ja jak zwy­kle mu­siałam w nie­rzu­cający się w oczy sposób łatać ogrom­ne dziu­ry w jego pa­triar­chal­nym sys­te­mie. Naj­bar­dziej zalęknio­ne dziew­czyn­ki miały się trzy­mać bli­sko mnie, Ju­lia z tą jej wiecz­nie zmęczoną miną, mała Mara, a także Lo­vi­sa i Anki. Ru­szyłyśmy przez las. Nie mogę po­wie­dzieć, żebym coś za­uważyła, las był na­prawdę bar­dzo gęsty, zdałam so­bie jed­nak sprawę, ja­kie to głupie, że idę sama w las, w którym może się kryć zupełnie rze­czy­wi­sty gwałci­ciel, a być może na­wet mor­der­ca. Nie wspo­mi­nając już na­wet o wysyłaniu tam dwu­dziest­ki dzie­ci. Jak zia­ren­ka roz­sy­pa­ne dla głod­nej gęsi. Moim zda­niem Emi­ly nig­dy nie od­da­liłaby się na własną rękę. On mu­siał być na górze, w bu­dyn­ku. W sa­mym ser­cu.
 *
 Wiem, że są roz­wie­dze­ni, cho­le­ra, wszy­scy są roz­wie­dze­ni, ale mo­gli cho­ciaż się nie pie­przyć w sa­mym środ­ku po­szu­ki­wań. Pie­przo­ny Mar­cus, pie­przo­ny pla­sti­ko­wy żołnie­rzyk, któremu się wy­da­je, że jest pier­do­lo­nym królem i w ja­kichś krza­kach przy dro­dze pie­przy matkę tego pedała John­ny’ego, głupią Almę, kie­dy Emi­ly za­ginęła i trze­ba się, cho­le­ra, spie­szyć. Mar­cus to na­prawdę wspa­niały człowiek! Sam tego nie wi­działem, ale te przygłupie bliźnia­ki, Al­bin i Alvin, wi­dzie­li i opo­wia­da­li. Sam po­szedłem na północ z tym tchórzli­wym dup­kiem Da­nie­lem, który był prze­ko­na­ny, że za każdym drze­wem stoi pe­do­fil go­to­wy się na nie­go rzu­cić. A tym­cza­sem to jego własny oj­ciec ma­czał ogóra w mat­ce pedała John­ny’ego. Na­prawdę świet­ne. Bliźnia­cy kre­ty­ni przy­bie­gli, wy­ty­ka­li Da­nie­la pal­ca­mi i opo­wia­da­li o tym, jak jego sta­ry się pier­do­lił. Jak za­wsze co dru­gie słowo było właśnie ta­kie, kom­plet­nie nie do znie­sie­nia. Świński ryj pie­przo­ne­go Da­nie­la zro­bił się jesz­cze bled­szy i pew­nie sam rzu­ciłby się w las, gdy­by nie pie­trał się tak przed wszyst­ki­mi możli­wy­mi pe­do­filami. Kre­tyńskie bliźnia­ki się nas ucze­piły i ru­szy­liśmy da­lej w las, który tyl­ko co­raz bar­dziej gęstniał, tak że w końcu nie dało się już iść. Wrzesz­cze­liśmy z całych sił „Emi­ly!”, i w końcu zo­ba­czy­liśmy przed sobą jakąś pier­do­loną po­lanę. Na jałowcu, czy co to tam było, wi­siał kawałek ciem­no­li­lio­we­go swe­ter­ka Emi­ly – ślad, do diabła, zna­lazłem ślad – uniosłem więc ten strzęp do góry, zacząłem nim ma­chać i krzy­czeć, ale, kur­wa, nikt nie przy­szedł. Mar­cus leżał gdzieś i dymał tę durną Almę, a resz­ta tych idiotów pew­nie po­gu­biła się w le­sie. Z wyjątkiem tych pi­jaków, którzy sie­dzie­li w al­tan­ce i chla­li, oczy­wiście. Cho­ler­na, wiecz­nie na­pa­lo­na mat­ka Fe­li­cii, która tak chętnie po­ka­zu­je swo­je ciel­sko wszyst­kim na­sto­lat­kom, wi­działa nas, ale na­tych­miast ru­szyła w inną stronę. Pew­nie się bała, że zo­sta­nie zgwałcona, tak jak wszyst­kie te baby, które nig­dy by nie zo­stały zgwałcone, na­wet gdy­by błagały o to na ko­la­nach. Po­tem znikła nam z oczu i po­szliśmy da­lej w stronę rze­ki, ale trud­no ją było zna­leźć, bo las znów zro­bił się strasz­nie gęsty, pie­przo­ne igły, pie­przo­ne gałęzie i pie­przo­ne ko­ma­ry. Al­bin albo Alvin wrzasnął, nie wiem, który to był, nig­dy nie po­tra­fię ich odróżnić, i po­wie­dział, że wi­dział łosia.
 – To nie mógł być łoś – stwier­dziłem. – One są prze­cież cho­ler­nie wiel­kie, ze­srałbyś się w ga­cie, kre­ty­nie.
 – Też go wi­działem – po­wie­dział po­sra­ny Da­niel – ale myślę, że to był jeleń, wi­działem jego grzbiet, brązo­wo­zie­lon­ka­wy jak u je­le­nia szla­chet­ne­go.
 – Mor­da w kubeł, pie­prze­ni de­bi­le – po­wie­działem i zro­biło się ci­cho. Po­tem do­szliśmy do tego pie­przo­ne­go zakrętu nad rzeką. Przepływało tam mnóstwo drew­na i śmie­ci, i jakiś pier­do­lo­ny nie­bie­ski kawałek ma­te­riału. Po­tem przepłynął zdechły, na­brzmiały szczur i kie­dy okręcało go do­okoła, było widać, że je­li­ta wloką się za nim na kil­ka metrów. Wyglądał jak jakaś po­pie­przo­na me­du­za i wte­dy Alvin albo Al­bin zrzy­gał się na Al­bina albo Alvi­na i zaczęli się bić. Kur­wa, jak to faj­nie mieć kum­pli bliźniaków. Ale Emi­ly nie żyje, wszy­scy to już chy­ba za­ja­rzy­li. Pew­nie się ob­ra­ziła tak jak zwy­kle i poszła nad rzekę, wszyst­kie la­ski za­wsze prze­cież chcą so­bie ode­brać życie mniej czy więcej, a ktoś, kto wpad­nie do tej pie­przo­nej, pędzącej rze­ki, jest mar­twy w pół mi­nu­ty. No tak, kur­wa.
 *
 Nie można po­wie­dzieć, że dążyliśmy do nawiąza­nia re­la­cji to­wa­rzy­skich z miesz­kańcami wsi, nie czułem się więc szczególnie za­do­wo­lo­ny, że przy­dzie­lo­no mi za­da­nie roz­py­ta­nia się w tej miej­sco­wości. Ro­bi­my za­ku­py w su­per­mar­ke­cie przy Näsåker, więc nig­dy na­wet się nie połapałem, że tuż za ro­giem jest mały skle­pik Ica. Ar­ty­kuły spożyw­cze, wypożyczal­nia filmów, sto­isko z le­ka­mi i mo­no­po­lo­wy. I miej­sce zbiórki dla ory­gi­nałów z wio­ski. Trzech star­szych gości sie­działo na par­ko­wych ławecz­kach przed skle­pem i po­dejrz­li­wie mi się przyglądało.
 – Je­stem Nils – po­wie­działem, próbując się z nimi przy­wi­tać. – Miesz­kam ra­zem z klasą ze szkoły tam da­lej, w Gamgården, na pew­no nas wi­dzie­liście.
 Je­den z tych fa­cetów po­chy­lił się do przo­du i po­wie­dział:
 – Słysze­liśmy.
 – Co? – spy­tałem.
 – Nie wi­dzie­liśmy – po­wie­dział ten fa­cet, ciężko ki­wając głową – tyl­ko słysze­liśmy.
 – Cho­le­ra, ale wy wrzesz­czy­cie – po­wie­dział dru­gi gość. – Po no­cach też. Ze sto­li­cy, co?
 Kiwnąłem głową i po­wie­działem:
 – Tak, je­steśmy ze Sztok­hol­mu. Te­raz je­den z na­szych czter­na­sto­let­nich dzie­ciaków za­ginął i chcie­liśmy się do­wie­dzieć, czy nie wi­dzie­liście kogoś od nas tu­taj, we wsi.
 Fa­ce­ta­mi na­gle jak­by wstrząsnął dreszcz, wy­mie­ni­li krótkie, ostre spoj­rze­nia.
 – Dziew­czy­na czy chłopak? – spy­tał pierw­szy fa­cet, ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię.
 – Dziew­czy­na – od­parłem, próbując zro­zu­mieć, o co cho­dzi z tym py­ta­niem.
 – No to nie Cal­le. – Fa­cet nu­mer trzy kiwnął głową do fa­ce­ta nu­mer je­den.
 – Pięknie – po­wie­dział fa­cet nu­mer dwa i też kiwnął głową.
 – Łowi­my ryby z Cal­lem – zwrócił się do mnie z wyjaśnie­niem fa­cet nu­mer je­den. Pa­trzyłem to na jed­ne­go, to na dru­gie­go i zro­biłem jakiś drob­ny, nie­cier­pli­wy gest.
 – Za­sta­na­wiałem się tyl­ko, czy nie wi­dzie­liście ja­kiejś sa­mot­nej dziew­czy­ny w oko­li­cy? – spy­tałem. Fa­ce­ci po­wo­li pokręcili głowa­mi. Wyglądało to tak, jak­by ten je­den skąpy ruch prze­no­sił się z jed­ne­go na dru­gie­go. Gdy ru­szyłem w drugą stronę, usłyszałem za ple­ca­mi:
 – To nie jest Gamgården, tyl­ko Gammgården.
 *
 Za­sta­na­wiam się, czy na­prawdę można by po­wie­dzieć, że Fe­li­cia i ja je­steśmy przy­ja­ciółkami. Wiem, wszy­scy myślą, że trzy­mam się z nią tyl­ko dla­te­go, że jest taka ładna, ale ni­ko­mu nie przy­cho­dzi do głowy, że ona po­trze­bu­je mnie o wie­le bar­dziej niż ja jej. Lubię to, co jest w niej, w środ­ku, pod tą całą ładną po­wierzch­nią, to, co jest ta­kie całkiem znisz­czo­ne i ze­psu­te, a kie­dy pa­trzy się na jej matkę, człowiek ro­zu­mie, z cze­go to się bie­rze. To jest brak miłości. Jej mat­ka, Lisa, nig­dy nie ko­chała żad­ne­go człowie­ka prócz sie­bie, je­stem tego pew­na – a mnie nie­na­wi­dzi. Wiem, że na­zy­wa mnie zde­for­mo­waną, cho­ciaż nie mam pojęcia dlacze­go. Pew­nie dla­te­go, że wszyst­ko, co tyl­ko się zbliży do jej ide­al­nej, re­pre­zen­ta­cyj­nej córki, wy­da­je się jak­by zde­for­mo­wane. Dużo można po­wie­dzieć o tych bie­da­kach, mo­ich ro­dzi­cach, ale miłości nig­dy mi nie bra­ko­wało. To dla­te­go Fe­li­cia mnie po­trze­bu­je, żeby wy­sy­sać ze mnie miłość. I to jest w porządku, mam jej aż nad­to. Jak­by była we mnie zma­ga­zy­no­wa­na. Ale czy to jest przy­jaźń? Gdy Astrid czy­ta na głos Jądro ciem­ności, to właśnie Fe­li­cia – tak, i Emi­ly też – wy­da­je się naj­bar­dziej pochłonięta. Zupełnie jak­by miała na­dzieję od­na­leźć w swo­im ser­cu cho­ciaż to, przy­najm­niej trochę ciem­ności, z bra­ku wszyst­kie­go in­ne­go. Wiem, że je­stem doj­rzała po­nad wiek, wiem, że tak myśli­cie, nie mu­si­cie mi tego mówić, tylu lu­dzi już mi to mówiło. „Van­ja jest nad wiek doj­rzała. Była zmu­szo­na do­rosnąć szyb­ciej niż inni”. No więc tak, gdy ja i Fe­li­cia ru­szałyśmy wzdłuż brze­gu lasu na północ­ny wschód, to było chy­ba trochę ta­kie uczu­cie, ja­kie miał Mar­low przy ujściu Kon­go. Mijałyśmy małą al­tankę stojącą na ubo­czu i wi­działyśmy Sve­na-Olo­fa, tatę Giny, i Re­ine­go, tatę Al­bi­na i Alvi­na. Sie­dzie­li tam, otwo­rzy­li po pi­wie i pa­li­li pa­pie­ro­sy. Naj­wy­raźniej nie mie­li za­mia­ru ru­szać do lasu. Ale my tam poszłyśmy. Przy au­to­stra­dzie las nie był tak strasz­nie gęsty, więc dość szyb­ko do­tarłyśmy na bo­isko, no wie­cie, to przy skra­ju lasu. A wte­dy na bo­isko wy­padła Lisa z kurtką od Ral­pha Lau­re­na po­dartą na strzępy i od razu się zo­rien­to­wałam po mi­nie Fe­li­cii, że za­mie­rza uda­wać, że nie za­uważyła swo­jej sta­rej. Nie miałam nic prze­ciw­ko temu. Po­tem ru­szyłyśmy na północ, w stronę rze­ki. Nie, właści­wie to nic nie wi­działyśmy. Ale gdy­byście za­py­ta­li mnie o zda­nie, to uważam, że Emi­ly uciekła. Zwiała. Fe­li­cia i ona to na swój sposób brat­nie du­sze, to dla­te­go się na­wza­jem nie znoszą. Mają tę samą pustkę w miej­scu, gdzie po­win­no być ser­ce, ale to jest pust­ka, która boli. Ale może już nie.
 *
 No cóż, ko­le­dzy, to pew­nie moja wina, że sie­dzi­cie tu­taj dzi­siaj i próbu­je­cie uporządko­wać wszyst­kie tro­py. Wie­cie prze­cież, że cięcia budżeto­we naj­sil­niej do­ty­kają lo­kal­nych po­ste­runków, w tej chwi­li nie ma żad­ne­go po­ste­runku po­li­cji bliżej niż nasz, w Sol­le­fteå. A te­raz cho­ler­nie by się przy­dała miej­sco­wa po­li­cja z lo­kalną bazą. Salt­bac­ken to dla nas obcy te­ren, nie­mal tak samo jak dla was. Kie­dy tyl­ko do­tarło do nas, że możemy tu mieć do czy­nie­nia z po­ten­cjal­ny­mi powiąza­nia­mi za­gra­nicz­ny­mi, skon­tak­to­wałem się z ko­mi­sa­rzem Bengts­so­nem, a on prze­rzu­cił piłkę da­lej i skon­tak­to­wał się z po­licją kry­mi­nalną. Jakiś szef biu­ra, który na­zy­wał się chy­ba Wörner… nie… Mörner… po­sta­no­wił, że to spra­wa dla was. Jak wyglądały te za­gra­nicz­ne powiąza­nia? Co naj­mniej trzy sa­mo­cho­dy z krajów nad­bałtyc­kich, wy­da­je mi się, że li­tew­skie. Wi­dzia­no je w ważnym dla spra­wy cza­sie nie­da­le­ko Salt­bac­ken. Nic nie mogłem na to po­ra­dzić, że od razu pomyślałem o han­dlu ludźmi i po­rwa­nych dziew­czy­nach, które stają się sek­su­al­ny­mi za­baw­ka­mi i którym roz­wa­la się ma­ci­ce w bur­de­lach po całej Eu­ro­pie. Świeża czter­na­sto­lat­ka, taka jak ta Emi­ly, byłaby prze­cież klej­no­tem w ko­ro­nie li­tew­skich bur­de­li, że tak to ujmę. Pre­zen­tu­je się prze­cież co naj­mniej do­brze. Nie po­tra­fię so­bie na­wet wy­obra­zić, żeby dziew­czy­ny z mo­jej siódmej kla­sy mogły tak wyglądać. Czyżby w ciągu ostat­nich dwu­na­stu lat zaszła jakaś zmia­na w ludz­kich ge­nach, a przynaj­mniej w ko­bie­cych? Mówimy tu o do­rosłej czter­na­sto­lat­ce. Jeśli po­zwo­li­cie, moje pa­nie, ośmielę się za­uważyć, że na­wet wy, choć wy­da­jecie się ta­kie młode i świeże, jeśli mogę to tak ująć, nie wyglądałyście tak w siódmej kla­sie. Ale co tu można po­wie­dzieć? Co praw­da to fan­ta­stycz­ne oko­li­ce, tu nad rzeką, nie jest to jed­nak najwłaściw­sze miej­sce na szkolną wy­cieczkę. To było jak pro­sze­nie się o kłopo­ty. Ro­zu­mie­cie za­pew­ne, do cze­go zmie­rzam? Nie tyl­ko las tuż za ro­giem domu, nie tyl­ko skraj­nie wez­bra­na rze­ka, w której w do­dat­ku są bar­dzo sil­ne prądy, ale przede wszyst­kim wszyst­kie te miej­sco­we dzie­ci spe­cjal­nej tro­ski. Czy to oni są win­ni, czy Li­twi­ni, te­raz wy będzie­cie mu­sie­li się do­wie­dzieć. Po­szu­ki­wa­nia z udziałem ra­tow­ników i ochot­ników na­tu­ral­nie wciąż trwają i będą trwały jesz­cze przez kil­ka go­dzin, ni­niej­szym jed­nak z za­do­wo­le­niem prze­kazuję sprawę za­gi­nio­nej czter­na­sto­lat­ki ze Sztok­hol­mu, Emi­ly Flod­berg, bar­dziej doświad­czo­nej i spraw­niej­szej Drużynie A.
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